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RUSTAN 
MamELUK NAPOLEONA. 
( Dokończenie. ) 


patrzał Rustan. na cuda zwy- 
€lęztw , widział go w blasku, któ- 
ty przyćmiewał wszystkie bo- 
hatćrskie powieści ojczyzny je- 
50. Poświęcenie się Rustanai 
Wierność były bez granic. Ale 
1 Cćsarz miał skłonność ku Ma- 
_ Melukowi , obsypał go darami i 
otoczył blaskiem; miał najko- 
sztownićjsze oręże i najbogatsze 
Sząty; na publicznych uroczy- 
stościach „ mićjsce jego było o- 
ok Cósarza, i Rustan był tra- 
bantem swego słońca, — Jedne- 


1v. 
Zawsze przy osobie Cćsarza, 


że śród tylu wypraw, w któ- 
rych panu swemu towarzyszył, 
W pośród blasku Tuileryjów, za- 
Wsze Rustan myślał o swojćj 
ojczyznie wprawdzie nie tęsknił 
n za nią, bo kochał Napoleo- 
la, iza świat cały nie byłby 


go opuścił; ale marzył o swo- 
ich górach i trzodach, o mat- 
ce swojćj i o tćj, w którćj ob- 
jęciu szczęścia się spodzićwał — 
i ztąd to nie wiele chwil sa- 
motnych, zbywających od za- 
trudnień, trawił na posępnych 
rozmyślaniach. — Pewnego po- 
ranku Cćsarz był w dobrym hu- 
morze, wziął Rustana zwycza- 
jem swoim za koniec uchaiza- 


wołał: — «Rustanie! zobaczysz _ 


twoich współziomków! » — «Jak- 
to Sire!» zapytał Mameluk prze- 
rażony. — «Uspokój się, uspo- 
kój!. dodał Cósarz, «nie ty do 
nich , ale oni do nas przyjdą.» 
— «Ach!» — «Tak — utworzę 
z Mameluków gwardyę przybo- 
czną. Chceszże nimi dowodzić? « 
— «Sire!» zawsze gotów jestem 
dopełnić rozkazów W. C. Mo- 
ści, ale o jednę proszę tylko 
łaskę, a ta jest, żebym nigdy 
mego Césarza nie opuścił. » — 
«Dobrze, dobrze przyjacielu : 
zostaniesz przy mnie; powićdz,. 


uczynię dla ciebie, co tylko so- 


bie życzysz. » — « Sżre! niech mi. 


tylko niezbywa na obliczu two- 
jóm, a szczęście moje dopet 
nione !» — « Rustanie, powiédz 
mi, jak ty miészkasz ?» — « Mić- 
szkam w małym domku Pavillon 
de. Flore.» — «Przecież: kazałeś 
sobie. urządzić na sposób ture- 
eki?»—« Nie, Sire!» — «Jak 
żeś nierozlropny! każ go sobie w 
smaku. tureckim. urządzić , mój 
eblopcze!» — «Cósarz oddalił się. 
Bastan , dopełniając woli swe- 


go pana, kazał. pomiészkanie: 


swoje wsmaku tureckim, lecz 


z wielką prostotą, urządzić: —. 


Mamelacy przybyli do. Paryża. 
| Widok. wschodnich wojowni- 


ków powszechne sprawił. podzi-. 


wienie. — Rustan poglądał na 
nich. z bijącem sercem; te wscho- 
dnie twarze obudziły. = w duszy 
jego slodkie: wspomnienia. W 
czasie przyjęcia jeden tylko ofi- 


cer oddzielił. się: od całego kor- 


pusu i bojaźliwie chronił się za 
szeregiem, jakby unikał żyezli- 
wych oświadczeń Ruslana. Lecz 
Rustan, przystąpił do niego , 
przemówił: w ojezystym języku, 
aby się zbliżył, uściskał goser- 
decznie, i< w uŚciśnieniu — po- 


znał go. —Bylto Alib;- Alib, 
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który wdniu zaręczyn, pił 2 
nim, z owćj nieszezęsnćj czary. 
Mimowelne wydał westchnienie. 
— «Co, porabia. Neftali ?» zapy- 
tał — Umarła — «Umarła? — 
— L obadwaj oniemieli na chwi- 


lẹ. — «Umarła! umarłaż dzie” 


wicą?» ozwał się Rustan i ci- 
snął w Aliba spojrzeniem, tak 
ostrém, jak głównia syryjska. 
— «Nie — umarła żoną.» — 
«Czyjąż była?» — «Moją. —» 
«Twoją?! —» — Rustan opu- 
scil- rękę Aliba, którą przed: 
chwilą; mocno cisnął— ani: łzy” 
nie. urooił, ani iskrą. gnićwu 
nie: stezelił s. tylko, patrzał się w 
niego niewysłowionym wyrazem: 
podziwu i litości. ` 


v. 
Dwa. upłynęło. tygodnie od' 


czasu, jak. pzyjmowano w/Tui* 
leryjach. korpus Mameluków» 
Urządzenie. korpusu: szło z po” 
śpiechem.  Jaż po kilkakroć sta 
wali przed Gésarzem: do prze” 
gląda, nakoniec- Cćsarz życzył 


sobię, ażeby Rustan wjego iz 
mieniu wyprawił uroczystą dla 


nich, biesiadę. Rustan. z Alibem 
w czasie uczty przemówili kilka 
słów. de. siebie przyjaznych * 
przebaczających — Tymczasem 
zajmował: dowódzcę. Cćsarskich 


| 
i 
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Mameluków zamiar tajemny. 
hodził często od Odjota , bie- 
Blego złolnika; całe godziny 
Przepędzał w jego'pracowni, na- 
oniee dnia pewńćżo widziano 
50 tajemniczo wracającego do 
Siebie zczarą, którą starannie 
Ukrył. Nazajutrz porucznik A- 
lib odebrał od Rustaua bilet, 
Zapraszający na śniadanie 'do 
Pavillon de Flore. — Alib przy- 
ył i od ziomka swego naju- 
 brzejmićj przyjętym został. O- 
dwaj mieli ¿wiele do powie- 
zenia sobie, ale najtrudnićj 
yło zacząć, Rustan pićrwszy 
Zaczął mówić o ojczyźnie i © 
Wspomnieniach ojczystych; i o- 
badwaj Życzyli sobie szezęścia 
Wnowym dla siebie zawodzie. 
Walćj porównywali Francyą 2 
ziemią  rodziuną; opowiadali 
swoje smutki swoje pociechy, i 
tysiączne zdarzenia, zaszłe o 
chwili ich rozłączenia się. Alib 
Po śmierci Neftali opuścił Ar- 
menije, Neftali czórsiwość ni- 
Knęla, nigdy ona nie wydała 
rzyczyny niszczącćj ją choro- 
y- Lecz jakże mogła nato ze- 
zwolić, aby poślubić Aliba? 
yłato tajemnica, którą Rustan 

W zwykłćj. niestałości niewieścićj 
upatrywał. (© stracie czary 


1 
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nie'wspomnićli dui slowa. Ru- 
Stan widócznie nawet unikał te- 
go przediniota. — Godziny mi- 
jały szybko; a obadwaj Mame- 
licy kotysali się w swoich słod- 
kich przypomoieniach. Ozdo- 
by wschodnie w pomićszkaniu 
KRustaua pomagały złudzeniu ; 
potrawy, które podawano, by- 
ły ojczyste, na miękkich sofach 
rozciągnięci, upojeni atmosferą 
woni, latwo wyobrażali sobie, 
Że są na łonie rodziny w swajćj 
ukochanćj Armenii. — Rustan 
klasnął w dłonie; wszedł slażą- 
cy wubiorze niewolnika, i po- 
dał mu ze zwykłym obyczajem 
czarę. Rustan podniósł się, 
dotkaął się jéj ustami, i oddał 


w ręce gościa. Alib blednie, 
chwieje się, i bez zmysłów u- 
pada. Rustan, który swoich 


ludzi peoddalał, spieszy mu sam 
z pomocą. Alib powraca do 
zmysłów lecz oczy patrzą słu- 
pem, a to, co mówi, nić ma 
związku. Cóż on mówi? Mó- 
wi o porwaniu czary, o dzie- 
wicy, która się przemocy bro- 
ni, a którą przecież do oltarza 
wleką, aby drugą, wymaszo- 
ną przysięgą, złamała piórwsze 
słaby. Zbrodnia, zgryzoty su» 
mienia, sąto słowa, które on z 
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okropnym  rykiem wymawia, 
Czemuż on chce życie sobie o- 
debrać? Czemu się lęka kary 
proroka? — «Alibie!» zawołał 
Rustan, «idź przebaczam to- 
bie, byłeś tylko ślepóm narzę- 
dziem losu, który mię przykuł 
do boku wielkiego wodza.» — A- 
lib wrócił do dawnćj władzy zmy- 
słów, oczy zawsze jednak poglą- 
dały nastól, gdzie ta nieszczęsna 
stala czara: Byla ona ta sama, do 
którćj posiadanie Neftali przywią- 
zane było. Jak się ta czara do Pa- 
ryža dostać mogła, kiedy on ją 
własną swą ręką w Eufrat rzucił. 
VE. 

Po wielu latach, od czasu 
śniadama w Tuileryjach , przy- 
szedł do baraku pod Lipskiem 
jeden Mameluk do Rustana i 
wzywał go, aby da umićrają- 
cego ziomka poszedł ze słowa- 
mi pociechy, który go zaklina 
na imię proroka, aby dopełnił 
tćj proźby. Rustan udał się 
natychmiast za Mamelukiem, i 
znalazł Aliba, wyciągającego 
rękę ku niemu, i odmawiające- 
go modlitwę Koranu. Ledwie 
mu rękę uściskał z przebacze- 
niem, gdy uczuł, że jaż zimną 
była. Alib umarł z rany, któ- 
réj nie dozwolił zawiązać. 


SMULNE VARYACYE 
NA WESOŁE THEMA. 
(zSapama, ) 


THEMA: 

«Autor, któremu w spadku po mat- 
ce dostała się znaczna porcya dow 
cipa, ma jeszcze po ojcu odziedziczyć 
trzykroćstotysięcy. » 

Wiedząc, że wżyciu mojóm 
nigdy żadnéj nie wziąłem su” 
kcessyi , prócz zastarzałego ka” 
taru po jednćj migrenicznćj ko” 
chance), i pewny, że nigdy ża- 
dnćj sukeessyi brać nie będę; W 
tém szlachetnóm przekonaniu + 
spokojnego, nagle zdziwiła í 


, przeraziła wiadomość, że wdzie* 


dzietwie spada na mnie razem 
dowcip i pićniądze: pićniądze ! 
dowcip! Anibym wierzył temu; 
gdyby nie Gołoszótie „wyrąźne 


trybunału i gazet, zabawna 
rzecz! ja i sukcessya, Pamię- 
tam: raz, kiedy ś. p. moja 


bogata ciotka umarła, podług 
jéj woli, dostałmi się w puści- 
Źnie czyściutki, bez długów — 
szpic. Drugi raz, kiedy naj- 
wiernićjsza z moich kochanek 
życie skończyła, nic mi niez0% 
slawiła , nie, tylko — mężaswo” 
jego... Ale dowcip i pićnią: 
dze! Dwie rzeczy, które dotąć 
znam jedynie z nazwiska, a do 
których szczególnićjszą czujć 


d 


miłość, Niestety! nieszczęśli- 
wą miłość; miłość — bez wza- 
Jemności. — Dowcip i  pićnią- 
dze! Dwie najmilsze istoty z 
bajecznćj krainy, o których wie- 
e i częsio miałem honor sły- 
szyć; zktóremi jednak nigdy 
nić mialem szczęścia poznać się 
osobiście. Dowcip i pićniądze! 
Jaka sprzeczność ! Same pićnią- 
dze już są najlepszym  doweci- 
pem ; dowcip zaś: jest najgor- 
Szym pićniądzem.  Pićniądze 
można wydawać zamiast do- 
wwcipu, ale nikt dowcipu nie 
przyjmie zamiast pićniędzy. — 

owcip i pićniądze ! Piękna su- 
kcessya! zgubna sukcessya | Je- 
šli to prawda, żemodziedziczył 
pićniądze ; wten czas niczćm in- 
ném pocieszyćchym się mógł, 
tylko jedyną pewnością że i do- 
wcip na mnie nie spadnie. — 
Co jest dowcip? co pićniądze? 
— Dowcip, daje pozor za go- 
tówkę; pićniądze , dają gotów- 
ę za pozór, — Dowcip, jest 
przytomnością ducha w głowie; 
pićniądze są przytomnością du- 
cha w kieszeni. Dowcip, jest- 
to siła chwytająca zręcznie ró- 
Źnieę wszystkich rzeczy; pićnią- 
dze, jestto sila chwylająca wszy- 
slkie rzeczy bez żadnéj różnicy. 
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Dowcip, jest talent jaśnie świć 
cący, pićniądze są. talentem ja- 
Śnie świócących. Dowcip robi 
wrażenie: i pićniądze robią wra- 
żenie! Lecz dowcip, jest taje- 
mnóm usposobieniem do zyska- 
nia sobie nieprzyjaciół, a ja- 
wną pobudką do wyśmianiaich; 
pićniądze, są jawném usposo- 
bieniem do zyskania sobie przy- 
jaciól, a tajemną pobadką do 
uiracenia ich. — Dowcip, staje 
się. pociechą w braku pićniędzy; 
jak zoowu pićniądze, stają się 
pociechą w braku dowcipu. Do- 
wcip nie chce być wyszukanym; 
pićniądze chcą bardzo być po- 
szukiwanemi. Jednak, kto zna- 
lazł pićniądze, odbićra nagro- 
dę; kto znalazł dowcip, kara- 
nym bywa. Dowcip bije, pić- 
niądze są bite; chociaż ten, co 
posiada dowcip» częścićj jest 
bitym jak jak ten, co ma pié- 
niądze. Dowcip , równa wszy- 
stkie przedmioty, pićniądze je 
różnią. Kto ma dowcip, chę- 
tnie go udziela; kto ma pić- 
niądze, udziela ich niechętwie. 
Kto posiada dowcip, utrzymuje 
nim w wesołości właściciela pić- 
niędzy; kto posiada pićniądze, 
nigdy nie weźmie właściciela 
dowcipu ua swoje, utrzymanie. 


— 84 


Najleprzy dowcip, często 'naj- 
gorzej bywa przyjętym; naj- 
gorsze pićniądze, zuwsze znaj- 
dą'najlepsze przyjęcie. Dowcip, 
przynosi pewny procent, który 
pociąga za ‘soba niebezpieczeń- 
stwo; pieniądze przynoszą bez- 
pieczny procent zwszelką pe- 
wnością. Dowcip, rzadko so- 
bie zjedna obligacyą; pićniądze 
za niczém tak się nieubićgają, 
jak—za obligacyami. Dowcip 
jest ostrzem bez metalu; pić- 
niądze są metalem bez ostrza. 
Dowcip jest pićniądzem , który 
tylko rozumem brać się daje; 
pićniądze są dowcipem, który 
można zgarniać ręką. — Do- 
wcipa falszerze udają cudze za 
swoje, pićniędzy falszerze uda- 
jąswoje za cudze. Dowcip o- 
dziedzieczony nigdy się nie stra- 
ei, pićniądze odziedziczone naj- 
częścićj się stracą. — Wićm do- 
brze, dla czego nićmam razem 
pićniędzy i dowcipu; lecz po- 
Jać nić mogę, dla czego, nie 
mając dowcipu, nić mam i pić- 
niędzy: lub dla ezego , nie po- 
siadając pióniędzy, nie posia- 
dam dowcipu? ! —— Chcialbym 
bardzo się dowiedzieć, czegom 
w przódy nić miał czy pićnię- 


dzy, czy dowcipu? Byłobyto dla 


mnie ważną rzeczą! Bo natt - 
ralnie: jeżelim w przód pićnię” 
dzy nie posiadał, a potóm dò- 
wcipa; to bardzo rozumnie dlo= 
wcip zrobił, że do bićdaka nie 
zawitał. A jeślim wprzód miał 
dowcip; to łatwo zgadnąć, dla 
czego pićniądze nie chciały się 
tam wkwaterować, gdzieby do- 
wcip mógł znich nażartówać 
się do woli. — Jak szczęśliwy 
jestem, że nie posiadam ani do- 
weipu ani pićniędzy! Przy do- 
wcipie masialbym być skrępo- 
wanym ,  masialbym ulegać. 
Przy pieniądzach, musialbym 
mieć już żonę. — Trzykroć sto 
tysięcy! wielkie słowo z ustwy* 
padło, wielka myśl zabłysła! 
'rzykroć sto tysięcy !.. To nie 
podobieństwo! Przecież tak złym 
autorem nie jestem, ażebym 
miał prawo posiadać aż tyle 
pićniędzy. Trzykroć sto tysię- 
cy! Do tego potrzeba koniecz- 
nie wszystkich talentów tępćj í 
ograniczonćj głowy! "Drzykroć , 
stò tysięcy autorowi! — 

Mam brać dowcip. czy pićniądze; 

Myśląc o mym losie ? — 
Więc wybićram i nie zbłądzę : 
Bądź zdrów, panie trzosie! » 
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FR NGYA. Paryż 17 Lutego., 
Gazela trybunalna donosi: Zdaje 
Się być niezawodną prawdą, iż 
leunier uczynił zeznania z powo- 
du których uwięziono kilka osób, 
Szczególnićj skompromitowanemi są, 
Szewc Henry, i stolarz Serre, ci 
bowiem i Meunier_ mieli. pomiędzy 
Sobą losy, ciągnąć, który ma, do-. 
opełnić zamachu na. życie, króla. 
20 Lutego wczasie badania Meu- 
niera, gdy mu przedsiawiano iż. 
80 los Fieskiego i Alibaud czeka, 
Miał tenże. powiedzieć:. «Nie. za-. 
ślrasza mnie rusztowanie; Cham- 
Dion. się: za mnie. zemści l». gdy.go, 
0 wyjaśnienie tych, wyrazów. py. 
tano, milęzał jak. dotąd uporczy- 
Wie. Policya atoli, odebrała ro- 
zkaz śledzenia , noszących: to, na- 
zwisko. Praktykant; jednego me- 
chanika nazywający, się. Champion 
Zwrócił na siebie uwagę. Związki 
lego z osobami: znanemi zexaltowa- 
nego sposobu. myślenia, i niekió- 
te wyrazy w publicznych miejscach 
Wyrzeczone , upewniły ajenlów po- 
levi iż to być może ten: októrym 

eunier wspomniał. Jeden: z tych 
udał: się pod” udanym pozorem do 
Wieszkania Championa, a spostrze- 
głszy stolarskićj roboty sprzęt po- 
obny do Fieskiego machiny, do- 


niósł. o tém zwierzchności. Bada- 
nemu, natychmiast, Meunierowi, 
powiedziano iż Champion: już. wy- 
śledzony, wyznał, wszystko, i z do- 
kładnością  szezegóły lajemnego 
związku do, którego obydwaj nalę- 
żeli opowiędział, To spowodowa- 
ło, Meuniera, do ważnych zeznań. 
Natychmiast wydano rozkaz uwię- 
zjepia, Championa, i znaleziono u 
tegóż bardzo dowcipnie zrobioną, 
machinę którćj bardze., mało do u- 
kończenia brakowało; prócz. tego: 
znalezione. wiele: listów. które o- 
prowadzonćj: korespodencyi. z bę- 
dącemi. za; granicą osobami Świad-. 
czą. Wydano rozkazy: uwięzie- 
nia wielu osób. których nazwiska, 
wzwyż, wspomnionych listach wy=: 
rażone. (Gdy.go do więzienia przy- 
prowadzono, i na chwile samego zo- 
Slawiono; za pomocą  gwóżdzia, 
który miał. przy sobie udusił się 
chustką, ze szyi.  Romissya roz- 
poznawcza izby, parów. odwczoraj. 
ani na chwile, pałacu Luxemburg 
nie opuszcza. Ministrowie i Pre- 
fekt policyi po” długićj naradzie u- 
dali się dziś: do króla,— Donoszą 
z Toulonu o wydarzonym wypad- 
ku w Bonie co następuje: 30 sty. 
z rana skład prochu w obronnym 
zamku Kassaubach został w powie» 
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trze wysadzonym.  Z500 ludzi 
którzy tam stali zostało” 100 zabi- 
tych a 200 rannych. Strata zte- 
go powodu wynosi 1,000,000 fran- 
ków. Miasto nie wiele ucierpia- 
ło, lecz w blizkości będące domy 
zostały mocno wstrząśnione. Uwię- 
żiono wieleosób, w mniemaniu iż 
emissaryjusze Abdel-kadera przy- 
czynili się do tego wypadku. — 
Wiadomość o odłożeniu na czas 
późnićjszy wyprawy do Konstan- 
tyny potwierdza się, nie wiadomo 
jednak, czyli powodem do tego 
jest wybuchnięcie morowćj zarazy 
w Trypolis, lub uczyniona umowa 
z niektóremi naczelnikami Arabów, 
w skilku którćj zapewnione ma być 
osadzenie Konstantyny wojskiem 
francuzkiem, ta atali wiadomość 
potrzebuje potwierdzenia. 12 lu- 
tego odedrał komendant w 'Toulonie 
rozkaz wstrzymania wojsk które 
były do Bony przeznaczone do dal- 
szego rozporządzenia, — Od gra- 
mic Hiszpanii donoszą: od czasu 
jak słychać o ziednoczonym dzia- 


łaniu krystynów , nadzwyczajna 
czynność widzieć się daje na li- 
nii karolistów. Na wszystkich 
punktach gdzie się napaści spo” 
dziewają, sypią szańce około któ- 
rych nie tylko wieśniacy lecz i 
kobiety pracują 

HiszpaNra. Madryt 11 Lutego. 
Gazeta Dworska zaprzecza przez 
publiczne pisma rozgłoszone wie- 
ści o uczynionćj ugodzie między 
Angliią i Hiszpanią względem od- 
słąpienia wyspy Kuba.— Poseł 
Stanów ziednoczonych przy tatej- 
szym dworze podał energiczną notę 
do ministra dochodów, w któréj 
oświadcza; że rząd Stanów Zje- 
dnoczonych nie pozwoli nigdy, 
aby Wyspa Kuba do Angli nale- 


żała; ta bowiem musi bydź posia- 


dłością Hiszpanii, lub niepodległą 

ANGLIA. 
Dziennik Globe donosi: , Rząd tu- 
tejszy przygotować w tych dniach 
kazał mnóstwo broni i wojennych 
potrzeb do zarządzenia królowćj 
Krystyny. (c.P.5.) 
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Pismo to wychodzi trzy razy wtydzióń 


to jest: w PONIEDZIAŁEK: 


ŚRODĘ i PIATEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów 
wynosi Zlp. 6 i przyjmuje sięw handlach Wych Kocha i Szreibera: 


ft A 


W Krakowie Czcionkami Józefa Czecha. 


Londyn 18 - Lutego.. 
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